
















































































































































































dę czul się teraz chory, jeśli on będzie dzwonił, a ja mu nie otworzę, ale posta­
wiono mnie między miotem i kowadłem, bo da/em jego żonie słowo honoru, że 
go nie wpuszczę. Przed chwilą już dzwonił. 
Zdzisław Beksiński 

From<bex@acn.waw.pl> 
To: <lilianasc@poczta.onet.pl> 
Subject: Re: Orac 
Date: 03/07/2004 
Po śmierci żony rozdałem wszystko, co nie mia/o cech ściśle użytkowych. Por­
celanę, srebra zabytkowe, świeczniki, wazony, wyroby z laki, drobiazgi etc. Ku­
piłem plastikowe talerze i talerze jednorazówki, zarówno plastikowe, jak i papie­
rowe. Podobnie szklanki. Gdy spadnie, to się nie tłucze, zaś jednorazówki wywa­
lam do zsypu, nie musząc myć. Z mebli najbardziej lubię biurowe. Ważne by by­
ły dla mnie wygodne, to też do niektórych krzeseł pan Krzysztof przyspawa/ prze­
dłużacze do nóg i mam je poznaczone skoczem, abym wiedział, które są do cze­
go, bo w każdym długość nóg jest nieco inna. W życiu nie kupiłbym antyku, a je­
śli bym go miał, to dałbym rodzinie lub postawi/ kolo zsypu, by go sobie ktoś za­
brał. Nie mam w domu NICZEGO, co mia/oby jakąkolwiek wartość poza użytko­
wą. Wręcz organicznie nie znoszę czegoś, co ma wartość głównie dekoracyjną. 
Czysta funkcja. Pani pasje do staroci podzieliłby na pewno Starowieyski, ale ja 
jestem kimś w rodzaju portretu pamięciowego. Człowiek bez twarzy. Funkcjonal­
ny cyborg. No nic. Biorę się do malowania i pięknie pozdrawiam 
Beksiński 

From: <bex@acn.waw.pl> 
To: <lilianasc@poczta.onet.pl> 
Subject: Re: przedmioty a pamięć 
Date: 03/08/2004 
Kurczę! Marchewkowa kanapa jest moim najpiękniejszym, wręcz ulubionym me­
blem i czuję się boleśnie dotknięty, że się Pani nie podoba. Nie nakryję jej narzu­
tą, bo po pierwsze jestem z niej dumny, a po drugie im mniej szmat, tym lepiej. 
Doznania, jakie się ma w kontakcie z przedmiotami, które należały do bliskich 
osób, są wspólne nam wszystkim, i do dziś jakieś drobiazgi po ojcu trzymam 
w domu, ale nie można trzymać wszystkiego. Porcelana i srebra rodzinne były 
jeszcze po dziadkach - używa/o się tego od świąt i wielkiego dzwonu, ale ze 
wszystkim rozstałem się po śmierci syna. Jestem już w sposób ostateczny sam 
i bez spadkobierców. W którymś momencie trzeba wbrew sobie wiele rzecz 
zniszczyć, choćby listy, które pisałem do żony i które ona przez cale życie prze­
chowywała, bo chyba były dla niej ważne, no, ale sam w każdej sekundzie mo­
gę się przekręcić, a te listy nie mogły zostać. Choćby dziennik Tomka prowadzo­
ny na dziesiątkach kaset dyktafonu. Poleci/ go zniszczyć, lecz pozwoli/ mi prze­
słuchać, ale w końcu nie dałem psychicznie rady całego przesłuchać i zniszczy-
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/em, bo były tam po nazwisku osoby trzecie, takie jakie widzę czasami w TV. Ze­
brałem więc siły i spali/em. Za każdym razem czułem się tak, jakbym dokonywa/ 
egzekucji. Także na sobie. W mieszkaniu Tomka, które teraz sprzeda/em, prze­
chowywana była w workach plastikowych przez kilka lat bielizna pościelowa 
i ciuchy żony, jakaś kołdra puchowa dla mnie, z której była dumna, ale gdy to te­
raz ruszono, to ze środka wyleciały setki moli, więc wszystko zostało spalone. 
z prochu powstałeś, w proch się obrócisz. Nie mogę żyć z upiorami, szczególnie 
że sam niedługo nim zostanę. Można było niczego w mieszkaniu nie zmieniać, 
ale wtedy zrobi/aby się kapliczka z „Pałuby" Irzykowskiego. Nie można zatrzy­
mać czasu. Jesteśmy tylko śmieciem w kosmosie. Czy mamy się jeszcze dodat­
kowo zasypywać Śmieciem, jaki nieustannie kolekcjonujemy wokół siebie? 
Oczywiście: racjonalizm to jedno, a emocje to drugie. Nie jestem od nich wolny. 
Boże, ja TV prawie nie oglądam. Ogląda/em przed kilku dniami jakichś nowych 
Zombich na HBO, a wczoraj na HBO jakąś pukawkę z pseudoszpiegami i ukra­
dzioną bombą atomową. Jestem przecież infantylny. Pięknie pozdrawiam 
Beksiński 

From: <bex@acn.waw.pl> 
To: <lilianasc@neostrada.pl> 
Subject: Re: jak nie urok 
Date: 03/13/2004• 
Oczywiście, jest w internecie kupa bzdur, ale w książkach na pewno też, tylko 
w książkach nie są one tak łatwe od odszukania. Tu ma Pani do dyspozycji gru­
bo ponad 3 miliardy wielostronicowych czasami plików. Niedawno znalazłem ja­
kąś stronę filmowców amatorów, którzy postanowili nakręcić film o moim synu, 
ale jest on tam przedstawiony jako bojący się świata facet z agorafobią. We frag­
mencie scenariusza jest, jak facet rozrzucający reklamy, rzuca ją pod jego drzwi, 
a ze szpary w drzwiach wysuwa się ręka i łapie za reklamę. Jak znalem Tomka, 
to nie zza szpary, ale w całych drzwiach pojawiłby się z wrzaskiem: ,,Zabieraj so­
bie kurwa te śmiecie, bo ja za ciebie sprzątać nie będę". Czego jak czego, ale 
asertywności miał sto razy więcej niż ja. Co do mnie, to informacja, że bylem 
w komie, w czasie której zwiedza/em odlegle rejony Piekieł, została wprawdzie 
usunięta z witryny angielskiej, ale ktoś ją już przetłumaczy/ na wioski, a gdy wy­
stuka/em, beksinski+coma, to dowiedziałem się nawet z jakiegoś bloga, że przed 
samobójstwem bylem długo w komie. Czyli pomieszano mnie z Tomkiem, a nas 
obu z komą. 
Tak: słyszałem rano przed dwoma chyba dniami, że pilot, z którym robi/a Pani 
wywiad, ma kłopoty. Oskarżenie o niedopełnienie obowiązku odmrażania jest 
chyba rutynowe. Takie samo oskarżenie padło pod adresem pilota Antonowa 24, 
który rozwali/ się i sp/oną/ pod Rzeszowem przed laty i w którym leciał też To­
mek, stąd przez cale lata uważał, że jest niezniszczalny. Mia/ sobie tylko nie­
ustannie za zie, że nie dal rady uratować jakiejś kobiety przygniecionej żela­
stwem, podczas gdy wszyscy już uciekli i gdy zaczął przez drzwi wołać, by mu 
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samą prośbą. Za nim kolejne i jeszcze kolejne, bo akurat skończyły się lekcje 
i szkoła wypluła ze siebie wrzeszczącą bandę gówniarzerii. Chodzi/em jak waha­
dło od drzewa do płotu i podawałem gruszki. Skończyły się te w trawie, więc zry­
wałem te, które były w zasięgu ręki, ale po pewnym czasie nie było już nic w za­
sięgu, a drzewo było za wielkie i za grube, by nim trząść. Drabiny nie miałem. Po­
wiedziałem więc z uśmiechem, że koniec z gruszkami, i wtedy skończyły się proś­
by, a dowiedziałem się, że jestem psim i chyba rybim chujem, a nawet poleciały 
w moją stronę ogryzki. Jedyną wiedzę, jaką wyniosłem z tej lekcji, wiązałem ra­
czej z roszczeniami politycznymi na linii Lud Boży i Władza, natomiast nie umia­
łem zmienić swego postępowania. No nic. Może należałoby kupić jakiegoś wiel­
kiego Dudusia i szczuć nim biednych? No, to wracamy do „Dziadów". 
Na pytanie „co ona w ogóle w pana życiu robi" nie umiem odpowiedzieć, bo nie ro­
bi nic (chociaż chyba początkowo miała taki zamiar), ale nie jestem, jak na razie, 
kasetą otwieraną na hasło i wmurowaną w ścianę. Staram się być otwarty dla in­
nych. Dama od „Frywolek", nie jest panienką, lecz czcigodną matroną i Matką Pol­
ką, podpadającą pod naukową definicję, że w starym piecu diabeł pali. To jednak 
fakt, że za wiele osób zabiera mi za wiele czasu, bo każdą chcę obsłużyć w jakimś 
zakresie i nie dać się spałaszować przy tej okazji, a ponieważ nie jestem wilkiem, 
lecz owcą, więc przychodzi mi to z trudnością. Lekarka, o której mowa, jest moją 
starą kumpelą i takie gadanie, jakie Pani proponuje, niczego tu nie zmieni. Ona 
chce dla mnie dobrze, podobnie jak mój szwagier organizujący mi randki w ciem­
no , bo głupi Beksiński nie wie, co dla niego dobre. No, ale głupi Beksiński dobrze 
wie, czego chce. Po prostu jedni lubią golonko, a inni krówki. Ja przecież nie na­
rzekam jak „niedojebana panienka" w stylu „chciałabym kogoś zapoznać". Narze­
kałem tak kiedykolwiek, choćby jeden jedyny raz? Jeśli nawet czegoś bym chciał 
i tego nie dostaję, to jest to po prostu nieosiągalne tak, jak nieosiągalna jest po­
wtórna młodość i drugie życie. Tych wszystkich „niedojebanych" bardzo mi żal, ale 
mam ich wyżej uszu. Czy nie mógłby mnie ktoś zastąpić? Ostatnio jedna - nawet 
atrakcyjna - młoda entuzjastka z telewizji regionalnej chce sobie (po wizycie w mo­
jej pracowni) wydziargać (na dupie?) mój obraz. Ja poniał waszu cionkuju aluzju 
Uak w tym polsko-rosyjskim dowcipie), ale nie mam ochoty współpracować. Czy 
chęć podlizania się Panu Bogu i zostania św. Franciszkiem wymaga ode mnie spo­
legliwości i w tym zakresie? W takim razie zmieniam sobie idola. Kogo by Pani pro­
ponowała zamiast św Franciszka? Może Pol Pota? Pięknie pozdrawiam 
Beksiński 

From: Liliana Śnieg-Czaplewska 
To: Zdzisław Beksiński 
Sent: Sdtu.rday, September 11, 2004 1:16 AM 
Subject: 11 dni pracy Oksany 
Wierzę w precyzję Pańskiego myślenia, tymczasem, jak czasami Pan walnie, to rę­
ce opadają. Płaciłam Oksanie MAKSYMALNĄ polską stawkę za sprzątanie, tyle ile 
biorą sprzątaczki Polki, tyle ile płaci Małgosia swojej pani dojeżdżającej (na własny 
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koszt i na pewno nie taksówką spod Warszawy, którą od lat zostawia samą w do­
mu - takie zaufanie też jest wiele warte! Na dodatek prasuje jej stosy ubrań). Te­
go dnia, kiedy Oksana mnie okradła, jedliśmy we trójkę, z Januszem Głowackim. 
Zwinęła mi 1 OOO euro, czyli musiałaby pracować półtora, dwa miesiące. A tak wy­
korzystała okazję, czyniącą złodzieja. Jak tu nie wierzyć w mądrość ludowego 
przysłowia? Ma Pan rację, Oksana sprząta u mnie ze dwa lata. Przedtem przyjeż­
dżała tu na 3, po czym wracała do siebie. Teraz była krótko, i mogę się z Panem 
założyć, że szybko nie przyjedzie. Następnego razu nie było. Wie Pan co? Po ta­
kich konkretnych tematach, odległych od górnolotnego filozofowania, najlepiej wi­
dać różnice między nami. Gdyby mnie tacy jacyś Kupcowie, którzy doświadczyli 
ode mnie tylko dobrego, bo nieźle zarobili (wyobrażam sobie, że wszystkie rachun­
ki remontowe też były zawyżone, jak sprzątanie), mogli pożyczyć bez procentów 
sporą kwotę na samochód - a potem mnie robili w konia, żądając za sprzątanie ty­
le więcej, któregoś dnia spuści/abym ich w niebyt, wykopując raz na zawsze ze 
swojego życia. A Pan będzie trzymał Kupców w nieskończoność. Ot, różnica mię­
dzy nami. Ja chcę mieć wokół siebie tylko uczciwych, a nie naciągaczy, dla których 
jestem jedynie dojną krową. To obraża moją inteligencję. 
Jak Pan chce, żeby Mu ptaki siadały na ramionach, wystarczy pojechać na Ry­
nek Główny w Krakowie, kupić za złotówkę trochę ziarna i robić za św. Franka, 
do wyczerpania zapasów. Niech się Pan nie podlizuje Bogu, tylko sobie. Czy 
między św. Franciszkiem a Pol Potem nie ma miliona możliwości? Pan widać su­
nie po pokładzie krokiem pijanego marynarza w czasie burzy, który zatacza się 
od burty do burty. Prawidłowa odpowiedź brzmi: jest niewyobrażalna, niepolicza­
lona ilość możliwości. Pierwsza z brzegu: być Bexą, bardzo przyzwoitym, choć 
nieco łatwowiernym facetem. Idę spać, znów się zrobiło późno. 
Liliana 
A jednak jestem wkurzona stratą. Całuję po franciszkańsku 

From: <bex@Acn.waw.pl> 
To: <1i1ianasc@neostrada.pl> 
Subject: Re: 11] dni pro.cy Oboany 
Date: 09/11/2004 
Ja daję tygodniowo tylko 250 (50 do ręki, ,,reszta w rozumie" jako zwrot długu). 
Z trudem wytrzymuję przez te trzy do czterech godzin, mimo iż sprzątający dbają 
o to, by mi nie dezorganizować pracy i życia, niemniej jednak, gdy cholernie chce
mi się zdrzemnąć przez 20 minut, to tego nie zrobię, bo czułbym dyskomfort wy­
nikający z faktu, że ktoś obok pracuje, a ja drzemię. Męczę się wtedy przy szta­
lugach i wręcz marzę, by już sobie poszli. Codzienna taka atrakcja byłaby ponad
moje siły. W ogóle nie lubię poczucia zależności, nawet jeśli byłaby to zależność
białego sahiba od swego hinduskiego sługi.
Teraz trochę niskiej złośliwości pod Pani adresem, a propos spuszczania w nie­
byt pp . Kupców. Otóż rady radami, ale spuszczanie w niebyt nie za bardzo Pani
wychodzi w praktyce. Może korzystniejsze byłoby przymykanie oka, co nie musi
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From: <bex@acn.waw.pl> 
To: <lilianasc@neostrada.pl> 
Subject: Re: chómanistka 
Date: 10/15/2004 
Co do licytacji na cele charytatywne, to rocznie daję na te cele 3 obrazy: jeden 
do Stowarzyszenia Brata Alberta, drugi na Aukcję Wielkiego Serca ( chyba obie 
prowadzi Starmach), a trzeci Ochmanowi na aukcję w Ambasadzie polskiej 
w Nowym Jorku. Poza tym daję grafiki, i to na wiele aukcji, których nie pamię­
tam. Instytut hematologii i tak dalej. Ostatnio jakiemuś Przymierzu Rodzin. Pani, 
która grafikę odbierała, pytała, czy dam też jakimś Kawalerom Maltańskim, tak­
że na dobroczynność. Powiedziałem, że dam i że dam także Pannom Maltań­
skim, o ile takowe istnieją. Reprodukcje wysłane wczoraj Pani pochodzą z prze­
łomu lat 60/70. Niektóre prace były wystawiane, ale w tamtejszej rzeczywistości, 
gdy Uak mawiałem) erotyzm po polsku to była tłusta blondyna i pół litra (wszyscy 
potem, z Andrzejem Banachem włącznie, sprzedawali tę moją definicję - Tomek 
nawet w londyńskich porno shopach w Soho), prace te, ku memu rozbawieniu, 
były zakwalifikowane jako „Zbrodnie niemieckiego faszyzmu", a niektóre zakupi­
ło nawet Muzeum Historii Ruchu Rewolucyjnego. Niemniej jednak pan Janusz 
(Bogucki), który wiedział, co jest grane, podzielił moją wystawę w Warszawie na 
część ogólnodostępną i część „dla specjalistów i psychiatrów", co z kolei spowo­
dowało, że na moją wystawę w Katowicach napchało się ludzi jak do tramwaju, 
a przed wystawą w Rzeszowie pojawił się cenzor, co wywołało sensację, bo ma­
larstwo traktowano wtedy jako wicie rozumicie nieszkodliwe. W kontakcie z ob­
razami i ze mną cenzor się odhamował i zaczął opowiadać jakieś niecenzuralne 
wspomnienia z partyzantki ludowej, i potem nie wpadało mu już zakazać. Co do 
pieniędzy z aukcji charytatywnych, to rzeczywiście bywają aukcje, w których ca­
ła para idzie w gwizdek. Sam przed dwoma czy trzema laty rozwalałem się w ja­
kimś studio na Pradze na eleganckiej kanapie, a ekipa złożona chyba z 8 osób 
płci obojga robiła mi przez parę godzin zdjęcia na jakiś szczytny cel, chyba ope­
racji kardiochirurgicznych u dzieci. Fotograf, asystent, dwie długie anorektyczne 
panienki, tłusta szefowa, dwóch kamerzystów telewizji i dziennikarz, który w krót­
kich momentach, gdy wyłączano Garbarka z kolumn, zadawał durne pytania, 
z których najgłupsze zapamiętałem na całe życie: ,,jakie to uczucie, należeć do 
elity". Czyli poczciwiec uważał mnie za elitę, a ja, jak rasowy paranoik, myślałem 
tylko, że wszystko to pretekst, bo UOP chce w tym czasie przeszukać moje 
mieszkanie. Obawiam się, że dzieci z wadami serca skorzystały na tym jeszcze 
mniej, niż skorzystałby młodzieniec lub panienka, której trzeba było ostatnimi 
dniami zrobić i przyszyć fiuta, i panna Sylwia usiłowała wydębić ode mnie 1 OOO zł 
na ten szlachetny cel. Za taką sumę nie zdezynfekowano by nawet pola opera­
cji. Operacja polegała na przerabianiu jakiejś panienki (która czuje się facetem) 
w faceta i już zlikwidowano u niej piersi, a nawet zaczęła porastać włosem, ale 
jeszcze nie miała fiuta ani kasy na jego przyszycie, i poczciwa panna Sylwia są­
dziła, że za 1 OOO zł go przyszyją razem z układem hydraulicznym do erekcji. Mo-
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że w Holandii, ale nie w Prywislańskim Kraju. A swoją drogą, to ciekaw jestem, 
czy udałoby się przerobić mnie w kurę? Byłbym najinteligentniejszą kurą na 
świecie, byłbym wszędzie zapraszany, każdy słuchałby z uwagą moich opinii 
i nie musiałbym się przejmować swoimi problemami trawiennym, bo fajdałbym 
na podłogę, a poza tym sam sobie znosiłbym jajka i nie musiałbym biegać do 
sklepu. Jak w starej ukraińskiej piosence: Oj gdy ja by kozu miał, to by ne żenył­
sia. Kozu bym se pojebał, mołoka napyłsia. Pięknie pozdrawiam 
Beksiński 

From: Liliana Śnieg-Czaplewska 
To: Zdzisław Beksiński 
Sent: Saturday, October 16, 2004 5:10 AM 
Subject: Dlaczego kura, a nie kogut? 
Ależ mocna końcówka maila! Bierze Pan przykład z Millera, że „nieważne, jak 
mężczyzna zaczyna ... " itd. Poczciwy góralski dowcip z Podhala (wychodzi baca 
z namiotu na hali, przeciąga się lubieżnie i wzdycha „oj, owieczko, owieczko, 
gdybyś ty jeszcze gotować umiała") zinternacjonalizował Pan nieźle. Skąd u Pa­
na takie poliglotyczne skłonności? Wciąż jest Pan dla mnie wyspą nieodkrytą. 

From: <bex@acn.waw.pl> 
To: <lilianasc@neostrada.pl> 
Subject: Re: Dlaczego kura, a nie kogut? 
Date: 10/16/2004 
Na Holandię powołałem się nie ze względu na zamożność, ile ze względu na to, 
że tam istnieją (czasami nawet bogate) stowarzyszenia osób ze zmienioną płcią, 
a sama Holandia słynie z umiłowania do pomagania ludziom w sprawach, które 
u nas wzbudzałyby raczej niestosowną i rubaszną wesołość. Żona mego znajo­
mego (kolegi Tomka, który umarł w ubiegłym roku) zajmowała się między innymi
udzielaniem lekcji masturbacji samotnym paniom po pięćdziesiątce. Nazywało
się to jakoś Pomoc Kobietom czy podobnie i było inicjatywą rządową. Rysiek pi­
sał do mnie ironicznie w stylu: ,,Lydii nie ma w domu, bo przeprowadza egzami­
ny z masturbacji". Myślałem więc, że od takich stowarzyszeń udałoby się uzy­
skać pomoc, na którą u nas nie ma co liczyć. Swoją drogą, mnie taki zabieg ra­
zi (a razi mnie bardzo niewielka ilość rzeczy), bo o ile nie umiemy czegoś zrobić
do końca (a na razie nie umiemy, bo zmiana płci jest nadal rodzajem zewnętrz­
nej dekoracji lub maski - przecież ta przerobiona na mężczyznę kobieta, nie
wspominając już o innych niedoróbkach, do końca życia będzie się musiała fa­
szerować testosteronem, zwiększając zagrożenie nowotworowe), to nie wypada
się za to w ogóle brać. Przypominają mi się 20-letnie Rosjanki z czasów wojny,
które przychodziły do znajomej dentystki z prośbą, by im wstawiła 4 złote koro­
ny na przednich, zdrowych jak u konia zębach. Majstrowanie przy zmianie płci
jest, przy dzisiejszym stanie medycyny i poziomie wiedzy, podobne do oddawa­
nia dziecku zegarka do naprawy przy użyciu obcęgów i młotka. Taka pacjentka,
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From: Liliana Śnieg-Czaplewska 
To: Zdzisław Beksiński 
Sent: Tuesday, October 76, 2004 2:06 AM 
Subject: okropny dzień 
W Radiu TOK FM leci właśnie audycja o złodziejach, o tym, że Polacy są społe­
czeństwem złodziejskim. Dziennikarz GW, chyba Wojtek Staszewski, w ramach 
prowokacji dziennikarskiej kradł w supermarketach na oczach innych i potem 
opisał, co z tego wynika. Makabryczny dzień. Duduś ma 6 miesięcy i tydzień 
i końca nie ma zniszczeniom. Od jutra ostro przystępuję do akcji wychowawczej, 
choć zastanawiam się, czy nie za późno, złe nawyki nie poczyniły spustoszenia. 
W końcu śpimy w jednym łóżku. Jak można wymagać dyscypliny i karności od 
kogoś, z kim się śpi w jednym łóżku? Pojutrze robię wywiad z feministką Kazią 
Szczuką, autorką książki „Milczenie owieczek", (a może obejrzał Pan teleturniej 
pt. ,,Najsłabsze ogniwo"?). 

From: <bex@acn.waw.pl> 
To: <Jilianasc@neoslrada.pl> 
Subject: Re: okropny dziefi 
Date: 10/26/?004 
Kradną chyba wszystkie nacje i na całym świecie. Nie jesteśmy wyjątkiem. De­
cyduje o tym nie tyle obcinanie rąk w przeszłości, ile niska zamożność społe­
czeństwa. Ja sam kradłem na potęgę w okresie, gdy nie miałem forsy na farby 
i pędzle ani na cynę do spawania moich prac metalowych. Wynosiłem z fabryki 
cynę, której laski mocowałem plastrem (tzw. lasotaśmą) wokół własnych ud. Far­
by i pędzle - ale chyba już to drugie Pani opisywałem, jak pracowałem w malar­
ni transparentów i robiłem obrazki dla szefa. Jak się nie ma kasy, to kradzież, 
czyli „sposób angielski" (wg sztuki „Przyczynek do podróży Cooka") pojawia się 
jako metoda racjonalna. Świat jawi się wtedy jako każdy przeciw każdemu, 
a Bóg przeciw wszystkim, co także jest tytułem. Co wyszarpię to moje - innych 
pierdolę! W tych czasach - podobnie jak dziś - tłumaczono to zjawisko tradycja­
mi zaborów i tradycjami patriotycznego okradania okupanta. Moim zdaniem to 
gówno prawda. O masowości kradzieży w supermarketach decyduje zubożenie 
społeczeństwa. Inna rzecz, że są też hobbyści. Mojej żonie potrzebny był czasa­
mi zastrzyk adrenaliny i uprawiała sport polegający np. na błyskawicznym chwy­
ceniu (w trakcie stania w ogonku) ciastka z lady cukierni w momencie, gdy od­
wróciła się sprzedawczyni i wpieprzeniu go tak, aby nikt nie zauważył. Obsypa­
ła się czasem cukrem pudrem. Ambicją była kradzież jakiegoś drobiazgu w skle­
pie, prawie na oczach sprzedawcy. No, a przecież mieliśmy wtedy już sporo for­
sy. To był rodzaj podniecającego sportu, bo nie była kleptomanką. Ja wpadałem 
wtedy w panikę, że jak ją nakryją, to wstyd będzie przed całym Sanokiem, ale to 
samo ją właśnie podniecało. 
Jak ten koszmarny Duduś mógł zniszczyć but, który miała Pani na nodze. Czy nie 
czuła Pani, że dobiera się do buta??? Co do kabli, to napisałem już raz i teraz po-
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fi 
wtarzam: Gdy Duduś przegryzie kabel prądowy, to będzie po_Dud_usiu. W końc�
hodując takie coś, trzeba mieszkanie urządzić tak, by urnemozhw1c temu czemus 
dostęp do wszystkiego, co może zniszczyć. Gdy w zasięgu Jego_ szczęk _będzie
wyłącznie wypolerowane szkło i metal - odzwyczai się od gry�1enia._ W koncu sa­
ma Pani chciała i chce mieć psa - tak więc każdy niesie swoJ krzyz. Łasi_ się do 
sąsiadów bo oni go nie biją paskiem, a Panią tylko toleruje, bo wprawdzie pani 
nie cierpi bardziej od zarazy (z powodu: pasek), ale musi coś jeść, a dyst_ry_buqa
żarcia, butów i kabelków od myszy zależy od Pani. Wszystkie prawie "."łasc1c1elk1 
psów śpią z nimi w jednym łóżku. Okropność! Nie potrafiłem nigdy spac w Jednym 
łóżku z własną żoną. Moje łóżko należy do mnie i do nikogo_ innego._ _ Nie widziałem żadnego teleturnieju ani tego, o którym Pani pisze, ani zadnego in­
nego. Nie lubię teleturniejów. Czyli Beksiński malkontent i n:'i_zantrop. Nie ogląda
seriali, nie lubi zwierząt, nie spał z własną żoną w jednym łozku, nie ogląda tele­
turniejów. Pozostała mu jedyna ludzka cecha: Kiedyś kradł, ale JUZ nie kradnie, 
więc nawet tej jednej cechy się wyzbył. Okropność! Cyborgi Pięknie pozdrawiam 
Beksiński 

From: <bcx@acn.waw.pl> 
To: <lilianasc@neostrada.pl> 
Subject: Re: niebyt 
Date: 10/28/2004 
Jeśli idzie O krajowe skrzynki pocztowe, to młodszy (ca 45) kolega logow.�ł się
przedwczoraj z mojego komputera na jakiejś witrynie ONET pt. ,,Sympatia - Ro­
biłem mu nawet skany dwóch jego zdjęć i jedno zrobiłem mu nowe, 1 teraz za­
rzucił sieci i czeka na efekty. Jego rówieśnicy fotografują się zwykle za kierowni­

cą mercedesa i dodają zdanie „sponsoring niewykluczony". On wierzy w_potęgę
własnej urody. Gdybym był w jego wieku, panicznie bym się bał tak1eJ formy.
Zdjęcia nie oddają rzeczywistości, a Uak znam siebie) m�1e potem_ byłoby przy­
kro, że mi się panna nie podoba i nie chciałbym JeJ zrob1c zawodu I czułbym się
moralnie zobowiązany do zjedzenia żaby. Koszmar. No, ale on pełen Jest na­
dziei. Nie wypadało mi pytać, jaki tekst sobie wydrukował. Na świńskich _stronach
dla zboczków takich jak ja, które jednak powstają głównie w San Fr�nc1sco, peł­
no jest takich możliwości kontaktu, ale tekst jest konkretny i szczegołowy_z wyli­
czeniem formy, pozycji i preferencji. Niestety, z perspektywy Warszawy nie spo­
sób z nich skorzystać. No nic. Trzeba się brać do roboty. Pięknie pozdrawiam 
Beksiński 

From: <bex(<lacn.waw.pl> 
To: <lilianasc@neostrada.pl> 
Subject: Re: oko 
Date: 10/29/2004 
Awangardowe pomysły bardzo często biorą się z nieprzystosowania. Przypomi­
nam sobie dyskusję z panną Sylwią na temat ustawy zezwalaJąceJ na adopqę
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